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przestrzeni, przyjęto m łodego lapończyka Olafa 
Goulda, człow ieka znanego i pew nego.

W  podróż która miała potrwać d o  p ołow y 
marca, G. zabrał sw oją  niedawno poślubioną 
małżonką wraz z osobnem i saniami n? których 
był um ieszczony szałas przenośny.

W yprawa, pod  najpom yślniejszą wróżbą 
wyruszyła z Haparandy finlendzKiej, długą kara­
waną przebyła zamarzłą rzeką i p o  przejecha­
niu obszaru szw edzkiego, zboczyła na półn oc 
w  kierunku spodziew anych stanowisk k o czo ­
wniczych ludności pasterskiej.

W  tydzień po  puszczeniu sią w podróż, 
wyprawa spotkała na drodze grom adą am ery­
kańskich kupców  futer. Ci uprosili naczelnika 
ekspedycji, że na jedną n oc użyczy im przew o­
dnika, któryby w śród straszliwej zam ieci wsrta- 
zał drogą ku granicy Szwecji.

Po długich prośbach, kupcem  udało sią tą 
pornoc uzyskać. Naczelnik karawany wyznaczyć 
Olafa G., Który  wziął do  towarzystwa jed n eg o  
ze  sw oich w oźniców , Mammaja i ob iecał d o ­
gon ić sw ój obuz w d obą  później, przypuszczal­
nie nad ranem.

G. i M. pow rócili nawet o  parą godzin 
wcześniej. O badw aj, zmorzeni niewywczasem  
rozeszli sią d c sw cich  nam iotów . Gould nie 
chciał budzie żony i obrał n ocleg  w nam iocie 
przy psiej stajence.

Już późną nocą  obudziła go  ze snu tra­
piące mara. Zdaw ało rr.u sią iż na drodze do 
nam iotu sw oje j żony, widział czającą sią postać 
m ężczyzny. M łody człow iek zerwał sią z p o ­
słania i przy bardzo jasnym  blasku zorzy p ó ł­
nocnej, w pewnych m iejscach, znalazł najwy­
raźniej odbite  ślady obuwia Mainmaja, który wziął 
ze  sebą  w drogą zupełnie now e buty reniferowe.

G ouldowi krew napłynąra d o  m ózgu i do 
serca. Kilka razy pow tórzył sw oje  badania 
śladów  1 za każdym  razem przekonyw ał sią, 
iż bvło ich coraz wiącej. Ślady niem iłosiernie 
wyraźne krążyły dokoła  namiotu jeg o  m łodej 
żony, w reszcie — jak mu sią zdawało — zginęły 
w głąbi sypialni — kibitki.

O dkrycie to , o s ta teczn e  om roczyło  za­

zdrosnego mąża. Pod wpływem  uniesienia, reką 
uzbrojoną w rewolwer, odgarnął ruchomą ścianą 
kibitki. Dał sią słyszeć strzał, po  nim straszny, 
przeszywający serce okrzyk kobiety. ;

Przebudzeni nieoczekiwanym  wypadkiem, 
ludzie z obozu  stanąli na nogach, w szczęto d o ­
chodzenia i rzecz sią natychm iast wyjaśniła, 
cnociaż wyjaśnienie było ■ grobow o smutne. 
Kupcy am erykańscy przy rozstawaniu się z prze­
wodnikami, raczyli ich m ocną w ódką. M ammaj 
należący do  towarzystwa wstrzem ięźliwości nie 
przyjął poczęstunku, G. bardziej z łakom stw a niż z 
nałogu wychylił parą kieliszków co  go oszołom iło.

W drodze powrotnej G. którem u nogi za­
częły ziębnąć, pozyczył od  towarzysza nowych 
butów, w których też p o  przybyciu d o  obozu 
spać się położył.

Teraz następstwa są zupełnie proste i na­
turalne. Zazdrosny o  m łodą żon ę, dokoła  je j 
sypialni znajdował ślady własnych stóp. W otu­
manionej głowie Dowstał niezdrowy zamiar 
ukarania w inowajców.

1 o to  kochający mąż, zam ordow ał niewin­
ną żonę. •*’ ! tłum. W. K.

P ra ca  n a  k resa ch .
\V okręgu białostockim  P. P. z inicjatywy 

usilną współpracą insoektora W róblew skiego, 
oraz nadkomisarzy; Chluskiego, W ojtow icza 
i podk. Hoinunga, założono bibljoteką przy 
szkole okręgow ej c o  szczególniej tu na kresach 
ma bardzo dodatnie < wpływy, gdyż ogóln ie 
brak książek polskich daje się tu odczuwać. Co 
sobotę  każdego tygodnia bywają wygłaszane

odczyty  bezpłatne, dla funttcjonarjuszów policj 
i w prow adzonych gości. Po odczytach, są da­
wane przedstawienia sceniczne, grane przez 
am atorów  z pośród funkcjon . policji, jak row - 
niaż przez artystów wojsKOwe-go palow ego te­
atru, prócz tego założona została świetlica, 
fundusze na którą czerDane są z W /o  d obro ­
w olnego podatku od  pensji. ■

R e fo r m y  w  P o lic ji .
Do tej pory, awansowanie i przyjm owanie 

na stanowiska do  policji ch icagoskiej, odby  
wało się stronnie. Istnieje podejrzenie, iź 
i ścisłość egzam inów na kapitanów i sierżantów 
policji, pozostawiała wiele do  życzenia. O bce- 
nie departam ent służby cywilnej 'przy R ajzie  
m iejskiej, iednem posunięciem  zDurzył całą bu­
dow ą awansów, prom ocji i posuwania w szar­
żach. Postanow iono, iż głów nie i jedynie d e ­
cyduje o  tem  szef m iejscow ej policji i że poza 
jeg o  apmją, żadne inne, rów nież protekcyjne, 
nie oędą  brane pod  uwagą.

Kary za krótkie suknie.
Dzienniki w Rio de Janeiro zam ieszczają 

dekret, og łoszon y przez burmistrza jed n ego  
z m iasteczek: , , .

„N oszon e obecn ie  przez kobiety sukienki, 
są za krótkie i pozwalają pub liczn ość1 oglądać 
niektóre części ciała. K obiety które się w ten 
sp osób  ubierają są bezw stydne. O d te, pory 
wszystkie bez wyjątku damy, które sią w taki.cn 
strojach pokażą na ulicy, będą aresztow ane 
i surow o karane".

Policja nt lokomotywie 
Policjanci ze stacji Irwing Park (St. Z jtdn . 

FI P.) zostali zaalarmowani w iadornośc.ą iż kil­
ku bandytów  dostało się na pociąg tow arow y 
linji Northwestern Railrord i że wyrzucają na 
plant towary. Sierżant Smart natychmiast zor­
ganizował pościg . Patiol wpadł na stację to ­
warową i zaządał lokom otyw y które z możliwą 
szybkością  popędziła za pociągiem , brzed stacją 
River Junction bandyci widząc n iebezpieczeń­
stw o w yskoczyli z pociągu i ukryli się w lesie, 
towary ’ ednak zostały w całości odzyskane.

M  HACf i t t tŁ
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„Utarte pojęcia’ .
Należym y w szyscy d o  narodu, w którym 

wleikiem pow odzeniem  cieszą sie pojęcia  „utar­
te " . G dyby te „utai te" poiecia  były istotnie 
9<utarie“ , nie byłoby to  jeszcze  nic n iebezpiecz­
nego, a li jest przeciwnie.

Pojęcia  utarte w istocie sw ojej, są pojęcia ­
mi pełnem i. Nie przypom inają zupełnie trocin, 
pudru, p iochu , miału, s łow em  drobnych czą­
steczek całości, ale odw rotnie, są sam e w s o ­
bie skończoną caiością. Są to poprostu  w iecz­
nie kwitnące, a nigdy nie w iędnące kwiaty, 
ludzkiej, Dowiedzm y delikatnie, m iernoty. Czło­
wiek p ospolity , (h om o vu!garis) gatunek p o ­
wszedni, codzienny jak dzisiaj, pospolitszy  od  
kartofla, lub kapusty, żywi się tem i utartemi 
pojęciam i bez troski o  suKces sw ego intelektu. 
M ówią tak inni, m ówi i on  także. J e g o  dzieci 
powtarzają te sam e głupstwa z tą samą miną, 
jaką zauważyły i zapamiętały u rodziców . Głup­
stw o w ięc żyje, jest nieśm iertelne a nawet 
(i w tem  tkwi największe n iebezpieczeństw o), 
starzeje się niezwykle w olno.

Można śm iało pow iedzieć, że nic na św ię­
cie  nie jest tak d ługow ieczne jak właśnie te 
.utarte p o jęcia ", które przy złudnych pozorach 
niezniszczal.iości już daw no przestały posiadać 
jakikolwiek sens i stały się ciałem  bez duszy, 
dźw iękiem , brzm ieniem  poprostu, jeżeli tak rno 
ina pow iedzieć, „nieprzyzwoitym  głosem  m yśli".

D o takich „utartych" p o ję ć , które się kwali 
fikują pod  tę nazwę należy w pierwszym  rzę­
dzie (przy tysiącach innych p odobn ych ? —  nie­
pojęta  i nieoparta na żadnem  grębszem  rozu­
m owaniu, niechęć, jaką żywi zazwyczaj społe ­
czeństw o, do  swej policji. Nie pisze tych słów  
dlatego bynajmniej, bym  się chciał wKupywać 
kom pdm entam i w łaski naszych policjantów . 
Jestem, na '■o, zanadto pewny siebie (m oi 
mili czytelnicy) i nie studjuję Kodeksu karnego, 
p o  to, by wiedzieć, w jaki sposób  się g o  o b ­
chodzi. Jest tu jedynie refleits, wielu pytań 
zadawanych „w  głębi duszy" —  albo i otw arcie 
przy p o m o cy  papieru i pióra —  nie tylko temu 
społeczeństw u, do którego mam zaszczyt nale­
żeć, a 'e  w o g ó le — każdem u, w którego środo­
wisku miałem sp osob n ość przebywać.

O tóż nie jest to  tajem nicą dia n ikogo, że

pewna n iechęć i n ieufność d o  policji, istnieje 
prawie w sządzie. Nasi m łodzi policjanci, któ­
rzy zapew ne nie raz podczas sw ego urzędo­
wania spotykali się z niewytłum aczonym  dla 
siebie ch łodem  V.winni się pocieszać myślą, że 
podzielają niezasłużony los wszystkich sw oich 
k olegów  na św iecie. Krótko m ów iąc: policja 
nigdzie nie jest tak popularna jak nią być po  
winna. W ysoki już szczyt 'przychylności, jak. 
policjant m oże osiągnąć u m ieszczuchów  to  re­
spekt, lub czasam i w m iejscow ościach  bardzo 
statecznych— szacunek. A le szczera sym patia? 
D o niej jeszcze daleko. Nawet w tej sam e 
Mnglji, tlóra jest obecn ie  „mistrzynią sztuk- 
p olicy jn ej"— policjant cieszy sie uznaniem, sza­
cunkiem, dzięki swemu mistrzowskiemu w yro­
bieniu, aie sam zaw ód —  sarno „m etier" poli­
cjantów — jest najczęściej mile widziane— w at­
m osferze mniej lub w ięcej złośliwych kpinek. 
F\ jak sią ta sprawa przedstawia w e Francji 
i W łoszech . Też podobnie. ' Zaręczam  wam. 
Przypomnijm y som e pierwsze pokazy kinem a­
tograficznych historyjek; tem atem  zabawnych 
scenarjuszów, był p o  w iększej części gruoy 
policjant, który zjawił się na m iejscu przestę­
pstwa w ów czas, k iedy rzezim ieszek zdążył wdra 
pać się już na piąte piętro po-rynn ie, stamtąd 
zeskoczyć na dach niżej p o łożon y  —  wreszcie 
znaleźć się na trzeciej ulicy, skąd iopiero za­
czynała się prawdziwa gonitwa, w której Doli 
cjanci brali udział jako p :erwiastek rozśm iesza­
jący, przewracając się i biegnąć niezdarnie na 
samym końcu, A przecież policja francuska, 
jest świetnie zorganizowana, a f j ż  w żadnym 
razie nie podobna jej funkrjonarjuszorr zarzucić 
tchórzostwa, A  jednak... A jednak, dla pi ze- 
ciętnego francuza, który w dzień i w n ocy  k o ­
rzysta z opieki policjanta, a k-edy zdarzy mu 
się jaki niemiły w ypadek w rodzaju zasypania 
oczu tabaką przez apasza to wrzeszczy błagal­
nie o  p o m o c— dla takiego »petit bourgois" ■ 
policjant jest w  chwili zdenerwowania tylko 
„une va ch e“ .

Pi przecież ani Francuzi, ani N iem cy, ani 
Anglicy, ani W łosi, nie mają tych okropnych 
w spom nień pol-cj- ob ce j, w rogiej ludności, z racji 
sw ego „ok u pacy jn ego" charakteru. N:kt z nich 
nie pamięhs tego, co  przeżyła nasza ludność 
i wycierpiała od  policji rosyjskiej i niem ieckiej. 
Źadn ego  rtnglikŁ nie w yw ożono w n ocy  — na 
Sybir, ani nie kazano żadnej paryżance stać 
w  ogonku z m iedzianym  roncielkięm, żeby go 
„sprzedać" za 3 marki 15 fen . Żaden Anglik,

ani Fiancuz, ani W iocn  ma był poniewierany 
przez „sw eg o" policjanta za to, że jest Francu­
zem , W łochem , albo Anqltkiem. A u nas nie­
gdyś tc  się przecież działo, ft jednak nie 
w ana!ogjach i wspom nieniach czai się niechęć 
naszej ludności d o  naszej, tym razem naprawdę 
naszej policji.

Ta rezerwa Wiać, że nie pow iem  n ltch ę r  
jak widzimy na całvm św :ecie leży głębiej — 
i musi m ieć sw oją przyczynę w dziedzieczności 
z jaką dzisiaj bezsensow nie p izechodzi ona z ro ­
dziców  na dzieci. B o jeżeli dzisiaj policja pań­
stwowa, czy  municypalna, w państwach d em o­
kratycznych ma- władze, Która nieraz m oże zde­
nerw ow ać najlojalniejszego ouywarei i t< — Ja­
ką ta policja musiała m ieć władzę, kiedy była 
na usługach sam ow ładnych nonarchów i feudal­
nych książąt i baronów ? W tedy, w tvch daw­
nych czasach, n iepow rotnych na szcząście, kiedy 
podatki ściągało się przy p o m ccy  kija, a urzę­
dnik państw ow y — był synonim em  rabusia 
i zdziercy?

W szakże M ateusza-apostoła, Chrystus przy­
garnął i w poczet swych uczniów zaliczył, „ ch o ­
ciaż ten bvł „celnikiem " czyli p oborcą  podatków .

Urzędnicy państwowi, a zwłaszcza ci, którzy 
z konieczności odziedziczyli tradycje swych fa­
chow ych  protoplastów , cierpią dzisiaj za winy 
„o jc ó w " , to jest praw dopodobnie najistotniej­
szym  pow odem , tej nieprzepartej w rogości, 
którą powoli muszą przezw yciężyć policjanci 
państwa dem okratycznego. B o przecież „b io ­
rąc rzecz na zdrow y rozum " — czem  jest dzi­
siaj policjant? W ykonaw cą prawa prawa 
ustanow ionego przez przedstawicieli narodu— Co 
m e w sD ó łn ego ,  ze swymi protoplastam i, którzy 
działaF w imieniu tyranów ? Nic! Pi jednak... 
istnieje we wszystkich społeczeństw ach „utarte 
przekonanie" — że zaw sze c o  policjant — to 
policjant. I chociaż ten policjant ochrania ży­
cie i m ienie sw ych współ-obyw ateli przed za­
machami rzezim ieszków , obyw atel z gatunku 
homo rulgaris — nie om inie sp osob n ości aby 
swem u obrońcy t ^ W e p T c  łatkę,

file to nic... ;To tylko „utarta pojęcia" 
które aczkolwiek pow oli, ale się starzeją.

Przyjdzie m oże już niedługo czas. że staną 
się i u nas głuostw em  widoezrtem dla wszy­
stkich.

Poczekajm y. Mamy czas? jesteśm y jeszcze  
młodzi.

Si. K :cdrzyń$k*.


